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WSTĘP

Zmiany zachodzą w życiu każdego człowieka, są nieuniknione. Nad niektórymi da się zapanować, inne pojawiają się jak huragan, którego nie możemy kontrolować. Czasem bywają radosne – takie, których potrzebujemy. Chociażby ten jeden słoneczny dzień w środku mroźnej zimy, który narysuje ciepłymi promieniami na naszej twarzy uśmiech, poprawi nasze samopoczucie. Jednak jest też ten drugi rodzaj zmian – niezbyt miłe, narzucone nam z góry, których zwyczajnie chcielibyśmy uniknąć. 
Należę do osób, które nie lubią zmian i wolą, gdy wszystko jest pod ich kontrolą, co pewnie nie wydaje się niczym dziwnym. Nie lubię być zamknięta w ciasnym pomieszczeniu, gdzie jedyne drzwi prowadzące do wyjścia podpisane są „zaakceptuj”. 
Trzy lata temu musiałam pogodzić się z jedną z ważniejszych w moim życiu zmian, co niekoniecznie mi się podobało. Usilnie próbowałam odszukać drzwi zatytułowane „twoja decyzja”, których niestety nigdzie nie było. No tak, często wygranie sporu z rodzicami jest tak łatwe, jak zdobycie miliona w loterii. Pewnego pięknego słonecznego dnia, gdy wszyscy jedliśmy na tarasie obiad, rodzice oznajmili, że się przeprowadzamy. Na mojej twarzy odmalowała się wtedy cała gama uczuć. Od największego szczęścia po strach. Mimowolnie z moich ust wymknęło się ciche parsknięcie, za co zostałam zgromiona wzrokiem. Nie mogłam pojąć, że to wcale nie jest żaden żart i rodzice faktycznie tak nagle podejmują równie istotną decyzję. Zresztą tego typu spontaniczność ani trochę nie grała mi z obrazem mojej mamy, która wtedy przekazywała porozumiewawcze spojrzenia tacie. Oczywiście nie miałabym nic przeciwko, gdyby nasz nowy dom znajdował się kilka kilometrów od Chicago, w którym mieszkaliśmy.
Okazało się jednak, że nasza rodzina miała przenieść się na inny kontynent, dokładnie do Australii. Do kraju, który poza surfingiem i piaszczystymi plażami kojarzył mi się z masą pająków, węży i innych stworzeń, do których nie pałałam sympatią. Na samą myśl po moich plecach przebiegły ciarki. Rodzice swoją decyzję uzasadniali tym, że tacie zaproponowano tam lepszą posadę, dzięki której stać nas będzie na ogromny dom z dużym ogródkiem, o którym, jak wspomnieli, zawsze marzyłam. Była to prawda, jednak patrząc na okoliczności, miałam to kompletnie gdzieś.
Do tej pory taką sytuację mogłabym porównać do oceanu, który pojawia się na pustyni z dnia na dzień. Jednak rodzice znaleźli sposób, by przenieść cały Pacyfik na moją Saharę. 
Strasznie nie spodobało mi się to, że muszę opuszczać ukochany dom. Od zawsze miałam problem z odnalezieniem się w nowym środowisku.
Czułam się tak, jakby ktoś wepchnął mnie do bańki z nowymi znajomymi, nową okolicą, do całkowicie nowego świata, i powiedział, że będzie dobrze. 
Zawsze można zacząć od nowa, ale czy w tamtym momencie, gdy wszystko zaczęło się układać, było to potrzebne? 
Razem z rodzeństwem uwielbialiśmy ciepło naszego domu, nawet zimy nie były w nim mroźne. Opuszczenie go to bolesny cios w serce. Jednak z biegiem czasu przyzwyczailiśmy się do życia w nowym miejscu. Zresztą gdy nie ma się innego wyjścia, trzeba wybrać to najrozsądniejsze. Musieliśmy się zebrać i dać naszemu oceanowi pozostać na pustyni. Byliśmy dla siebie ogromnym wsparciem. Znaleźliśmy przyjaciół, zaakceptowaliśmy Australię, choć zajęło to trochę czasu. 
Gdy po dwóch latach wszystko ponownie zaczęło się w miarę stabilizować, Victoria, moja starsza siostra, przedstawiła nam swój plan, z którym nosiła się już od dłuższego czasu. Postanowiła znów zamieszkać w Chicago razem ze swoim chłopakiem, Davidem. Na samą myśl o kolejnej zmianie poczułam, jak ściska mi się gardło, a do oczu napływają łzy. Wypierałam tę myśl, nie chcąc dopuścić do głosu rozsądku.
Tym razem pomysł na kolejną zmianę nikomu nie przypadł do gustu. Wystarczyło mi tego zamieszania. Zdążyłam się przyzwyczaić do jednego chaosu, a przede mną zaczął pojawiać się drugi. Bardzo źle czułam się z myślą, że miałabym już nie widywać siostry codziennie. Vicky próbowała namówić rodziców, byśmy wyjechali wszyscy, co nawet po cichu popierałam. Pomimo kilku lat spędzonych w Australii moje serce nadal należało do wcześniejszego domu i za nic nie chciało się od niego oderwać. Jednak nasza mama była upartą osobą, która zawsze lubiła stawiać na swoim. Plan taty z przeprowadzką do Australii też początkowo odrzucała, jak się później dowiedziałam. Nienawidziła zmian. Zawsze, tak samo jak ja, chciała mieć wszystko zaplanowane. Tym razem postanowiła więc się nie zgodzić. Jedna zmiana miejsca zamieszkania to i tak było dla niej za dużo. Próbowała przekonać także Vicky, by zrezygnowała ze swojego pomysłu. Argumentowała, że w naszym dużym domu znajdzie się miejsce także dla Davida. Faktycznie, budynek, w którym zamieszkaliśmy, był wielki, przestronny. Jednak ja i Vicky zgodnie stwierdziłyśmy, że ten wcześniejszy wydawał się przytulniejszy, cieplejszy. Był po prostu nasz. Ten zaś – nowoczesny, stylowy, a jednak nadal pusty. Pomiędzy białymi wielkimi ścianami można było czuć się samotnie. Można było się zgubić w tym istnym labiryncie. Nawet mój pokój, zanim zdążyłam nadać mu koloru, kojarzył mi się z gabinetem lekarskim. Wysoki sufit sprawiał, że optycznie pomieszczenie wydawało się jeszcze większe, niż w rzeczywistości było. Ogromne okno z wyjściem na balkon zajmowało połowę wschodniej ściany, a biała jak śnieg szafa, którą mogłam nazwać małą garderobą, tak zlewała się ze ścianą, że gdyby nie te małe okrągłe klamki, byłaby niemal niezauważalna.
Miesiąc po rozmowie z nami na temat wyprowadzki Vicky i David wyjechali. Moja siostra lubiła stawiać na swoim. Tę cechę miała zdecydowanie po mamie. Gdy musiałam się z nimi pożegnać, w moich oczach pojawiły się łzy, którym nie chciałam dać wypłynąć. Musiałam być silna, by kolejny raz nie dać emocjom zapanować nad sobą. Wiedziałam już, jakie to przynosi skutki. Zaciskałam więc jedną rękę w pięść, drugą machając Vicky i Davidowi, gdy kierowali się z walizkami w głąb lotniska. Już zaczęłam tęsknić za ukochaną siostrą, która była dla mnie ogromnym wsparciem. Najgorsze jest to, że nie wiedziałam, kiedy znów się spotkamy.
Przecież ciężko jest jasno patrzeć w przyszłość, gdy nadal ciążą na nas ciemne elementy z przeszłości.


ROZDZIAŁ 1 

Zawsze uważałam, że jedyną rzeczą piękniejszą od zachodu słońca jest jego wschód

O czwartej czterdzieści usłyszałam tak dobrze znany mi dźwięk budzika, który zdecydowanie zdobywał tytuł najgorszego dźwięku w trakcie roku szkolnego. Westchnęłam ciężko, przecierając twarz dłońmi, po czym lekko otwierając oczy, spojrzałam na sufit i sięgnęłam po telefon, by wyłączyć ten raniący moje uszy odgłos.
Nie mogłam być na nikogo zła, przecież sama wpadłam na genialny pomysł budzenia się wcześnie nawet w weekendy, chcąc wykorzystać te dni w pełni. Robiłam to wyłącznie z własnej woli, którą w tej chwili podawałam w wątpliwość.
– Że też miałam pomysł z tym pieleniem ogródka – mruknęłam do siebie, powoli podpierając się dłońmi, po czym usiadłam na łóżku.
Od jakiegoś czasu codziennie rano chodzę pomagać mojej sąsiadce, pani Riley. Taka wczesna pora wynika z tego, że kobieta jest już nieco starsza i woli pracować, gdy promienie słońca nie palą jeszcze tak bardzo jak w późniejszych godzinach. W naszym małym, aczkolwiek malowniczym miasteczku Stanwell Park ciepło robi się dość szybko. Nie chciałoby mi się wstawać tak wcześnie, gdyby nie to, że bardzo szkoda mi tej kobiety. Całą swoją miłość przelewa na ukochanego psa i poniekąd mnie, gdyż, jak sama stwierdziła, jestem jej „przybraną amerykańską wnuczką”. Mieszka sama, jej mąż zmarł dawno temu, a dzieci wyjechały do Europy w poszukiwaniu pracy, przez co od dłuższego czasu nie ma z nimi kontaktu. Odkąd tu mieszkam, widziałam jej starszą córkę może ze trzy razy.
Doskonale wiem, że bycie samotnym jest zdecydowanie gorsze od wielu innych uczuć, więc pomaganie jej sprawia mi wyłącznie przyjemność. W dodatku jest to przemiła kobieta, która nigdy nie odmawia wsparcia innym. Źle czułabym się z myślą, że mogłabym nie odwzajemnić jej życzliwości i zająć się wyłącznie sobą. 
Podczas gdy sama pamiętam, jak bardzo wdzięczna byłam trzy lata temu za choćby najkrótszy uśmiech.
Dałam sobie jeszcze kilka minut na przegląd mediów społecznościowych, a potem szybko się ubrałam i po cichu zeszłam na dół, żeby nikogo nie obudzić. Wyjęłam butelkę soku pomarańczowego z lodówki, zabrałam kluczyk ze stołu, tak jak umówiłam się z mamą, i chwilę później stałam już przy drzwiach. Przekręciłam zamek, po czym nacisnęłam klamkę i w ułamku sekundy znalazłam się na zewnątrz. Otoczył mnie przyjemny chłód, muskający moje policzki, który do końca mnie obudził. Mimo lata, na dworze o tej porze nie było gorąco, co nawet mi nie przeszkadzało, wręcz uszczęśliwiało. Wróciłam jednak po bluzę, by jeszcze zachować odrobinę ciepła. Gdy znów znalazłam się na dworze, wzięłam głęboki wdech, ponownie się przeciągając. Uwielbiałam świeże, poranne powietrze. W miasteczku było jeszcze cicho, ludzie pogrążeni byli w snach. Piękna cisza spowijała cała okolicę i komponowała się z dopiero wstającym słońcem. Kochałam obserwować wschody i zachody słońca. Niektórym wydawać by się mogło, że zawsze są takie same, jednak dla mnie były zupełnie inne. 
Zawsze uważałam, że jedyną rzeczą piękniejszą od zachodu słońca jest jego wschód. Piękne budzenie się do życia, by wieczorem równie pięknie zasnąć. 
Chwilę później ruszyłam w stronę domu mojej sąsiadki, oddalonego o niecałe dwadzieścia metrów. Pani Riley mieszkała w małym, klimatycznym domku otoczonym niewielkim ogródkiem. Zauważyłam, że kobieta stała już przed budynkiem z kilkoma doniczkami w ręku i machała w moim kierunku. Odmachałam i obdarzyłam ją szerokim uśmiechem.
Kochałam dawać ludziom prezenty, a wiedziałam, że uśmiech daje wyjątkowo dużo radości, tak potrzebnej do życia.
– Dzień dobry, pani Riley! – przywitałam się, otwierając już nieco zardzewiałą furtkę.
– Dzień dobry, moja kochana Roxanne – odpowiedziała ciepło, a ja znów uniosłam kąciki ust, od razu biorąc się do pracy.
Pani Riley zawsze była kobietą spokojną, pełną miłości, którą obdarzała innych. Ceniłam ją za wewnętrzny spokój oraz za to, że zawsze umiała pocieszyć. Za każdym razem, gdy stało się coś, o czym nie chciałam wspominać rodzicom, szłam właśnie do niej. Doskonale umiała sprawić, by na mojej twarzy znów malował się uśmiech. Odkąd się tutaj przeprowadziliśmy, przychodziłam do niej na ciepłą herbatkę z nutą cytryny i pyszne ciasteczka z kawałkami czekolady. Traktowałam ją jak własną babcię, czułam, jakby od zawsze była częścią mojej rodziny.
– Słońce, mogłabyś dzisiaj zabrać Flasha na spacer? – zapytała niespodziewanie, gdy szłam właśnie po kolejną doniczkę.
Zatrzymałam się na chwilę, przemierzając myślami kalendarz. Skrzywiłam się lekko, przypominając sobie, że czeka mnie jeszcze dzisiaj trening, z którego nie mogę zrezygnować. Lubię pomagać ludziom, jednak o swoich sprawach też warto pamiętać. Tym bardziej, gdy zna się swoją trenerkę i jej stosunek do spóźnialstwa.
Taniec stał się moją pasją, od kiedy przeprowadziliśmy się do Australii. Wszystkich moich przyjaciół zostawiłam na zupełnie innym kontynencie, w Ameryce. Potrzebowałam więc kogoś lub czegoś, co odciągnie mnie od tęsknoty. Tak oto w wieku czternastu lat zakochałam się w tańcu, zanurzyłam się w czymś, co odciągnęło mnie od przeszłości i pozwoliło zaakceptować teraźniejszość. Nigdy bym nie pomyślała, że to tutaj odnajdę część siebie, tak bardzo potrzebną mi teraz do życia.
– Pani Riley, dzisiaj niestety mam trening, ja naprawdę… – Nie zdążyłam dokończyć, gdyż kobieta mi przerwała.
– Oczywiście, kochanie, nie musisz się tłumaczyć – odpowiedziała, obdarzając mnie ciepłym uśmiechem. – Doskonale to rozumiem. O, zresztą właśnie przypomniałaś mi o kolejnej historii, którą będę musiała ci opowiedzieć.
– Bardzo dziękuję – odparłam, na spokojnie znów biorąc się do pracy. 
Zaczęłam pielić ogródek. Mimo że kochałam wstawać rano, cieszyć się dniem, równie mocno uwielbiałam leżeć w łóżku. Odwróciłam głowę w stronę wschodzącego słońca, ziewając. Złociste promienie przyjemnie połaskotały moją twarz. Słońce było coraz wyżej, złotawy odcień obejmował już cały ogródek i zaczynało robić się już cieplej.
– Kochanie, mogłabyś zasadzić tam kilka kwiatków? – zapytała pani Riley, wskazując na miejsce przed płotkiem i podając mi mały woreczek.
Dopiero jej słowa wyrwały mnie z rozmyślań i przypomniały o tym, że miałam coś robić, a nie tylko bujać w obłokach. Podeszłam do staruszki i wzięłam od niej potrzebne rzeczy, by zasadzić rośliny.
Cała praca w ogródku wraz z przerwami na krótkie rozmowy zajęła mi około dwóch godzin. Dopiero około siódmej ludzie zaczęli otwierać okna, wpuszczając do domów ciepłe powietrze wraz z promykami słońca, które cały czas próbowały dostać się do pomieszczeń. Niektórzy wyjeżdżali już samochodami, zapewne kierując się do pracy. Stwierdziłam, że do treningu zostało mi naprawdę sporo czasu, więc na spokojnie zdążę jeszcze wyprowadzić na spacer pupila sąsiadki. 
– Jednak wyjdę z Flashem na spacer, na spokojnie zdążę. – Uśmiechnęłam się, przewiązując bluzę w biodrach i otrzepując z piasku dłonie.
– Bardzo dziękuję skarbie, zawsze mogę na ciebie liczyć – odpowiedziała miło, przecierając czoło. – Za chwilę wrócę, pójdę tylko po smycz.
Gdy otworzyła drzwi, z budynku wybiegł jej ukochany owczarek australijski. Flash nie nazywał się tak bez powodu. Za gepardami i serwalami mogłoby to być kolejne najszybsze zwierzę świata. Musiałam się mocno trzymać, żeby nie wywrócił mnie na ziemię. Dlatego ukucnęłam, by wywrócenie, które na pewno miało za chwilę nastąpić, mniej bolało. Pies zaczął na przywitanie lizać mnie po twarzy, ignorując to, że wolałam inny rodzaj powitania.
– Oj, Flash, zostaw biedną Roxy… – Usłyszałam śmiejący się głos pani Riley, która właśnie wychodziła z domu i szła w naszą stronę.
– Jeżeli ktoś powiedziałby mi, że pani pies go pogryzł, chyba bym nie uwierzyła. – Zaśmiałam się, patrząc na zwierzaka i nadal leżąc na ziemi.
Chwilę później, gdy doprowadziłam siebie i psiaka do porządku, szłam już z nim chodnikiem. Mijałam domy, co chwilę się z kimś witając i zamieniając kilka słów. Nim się obejrzałam, była już ósma. Trening mam dzisiaj dość wcześnie, trenerka postanowiła, że mamy przyjść na inną godzinę niż zazwyczaj, na dziesiątą. Musiałam się więc powoli zbierać. Pożegnałam się z koleżanką, z którą właśnie rozmawiałam i ruszyłam w stronę domu. Pół godziny później byłam już u pani Riley. Oddałam jej pieska i żegnając się, pobiegłam w stronę domu. Spóźnienie się na trening i robienie dodatkowych obrotów zdecydowanie nie należało teraz do moich marzeń.
Otworzyłam drzwi, witając się z ciepłem pomieszczenia. Słyszałam odgłosy dobiegające z kuchni, więc rodzice zapewne zabrali się już za robienie śniadania. Po cichu szybko ruszyłam schodami na górę, by spakować rzeczy potrzebne na trening. 
Z gotową torbą chwilę później zbiegłam na dół.
– Cześć, dawno wstaliście? – przywitałam się z rodzicami, kładąc torbę obok krzesła i starając się wyrównać oddech.
– Cześć, skarbie, jakieś pół godziny temu. Byłaś już dzisiaj u pani Riley? – zapytała mama, nakładając na talerze jajecznicę.
– Tak, przed chwilą wróciłam, zdecydowanie za wcześnie nastawiam ten budzik. – Zakryłam twarz dłońmi, opierając się łokciami o stół. 
Śniadanie zawsze mijało nam szybko, gdyż dużo podczas niego rozmawialiśmy. Zerknęłam w ekran telefonu, by zorientować się, która godzina. Oczywiście, jak to ja, straciłam poczucie czasu. Często bywa tak, że zajmę się czymś, a potem się okazuje, że za chwilę się spóźnię.
A naprawdę nienawidzę się spóźniać.
– Na którą masz dzisiaj trening? – zapytał tata, zerkając na mnie zza laptopa i jednocześnie popijając herbatę.
– Właśnie za dwadzieścia minut – mruknęłam lekko zdenerwowana. – Tato, Leo, zawieziecie mnie?
Leo jest moim o rok starszym, bardzo troskliwym i opiekuńczym bratem. Skończył już szkołę średnią i uczy się w college’u. Kocham go nad życie, tak jak całą moją rodzinę. To na niego zawsze mogę liczyć, to on w każdej sytuacji stanie w mojej obronie. Jednak Leo oprócz nas kocha także futbol amerykański, w który gra od najmłodszych lat. 
– Ty w końcu głowy zapomnisz, Roxanne – powiedział brat, śmiejąc się, i złapał kluczyki od samochodu. – Wsiadaj, otwarty. Za chwilę będę.
– Dzięki, Leo! – odpowiedziałam i ile sił w nogach pobiegłam w stronę auta. 
Błagałam w myślach, by tylko się nie spóźnić.
Szybko wpadłam na salę treningową, strasznie ciężko przy tym oddychając. Jak zawsze musiałam wyjść w ostatniej chwili z domu. Nie to, że jestem spóźnialska, skąd. Rozejrzałam się po sali, widząc, że wszyscy już przyszli i w dodatku to ja byłam teraz obiektem ich zainteresowania, który mało tanecznie wkroczył na salę. Czułam, że zrobiłam się czerwona jak burak. Zawsze, gdy jest mi głupio czy się zawstydzę, moje policzki przybierają czerwonawy kolor. Odwróciłam się, by położyć przy ścianie butelkę wody, gdy nagle usłyszałam chichot, który często ratował sytuację. Od razu wiedziałam, do kogo należy. Lauren Evans. Jej śmiech zawsze się wyróżniał. Miała niesamowicie donośny głos, przez co mogłam usłyszeć tę wariatkę, stojąc nawet kilometr od niej. Poznałam ją, gdy zaczęłam chodzić na lekcje tańca. Nie była taka jak wszystkie inne dziewczyny. Zawsze była żywiołowa, nie obchodziło jej zdanie innych. Twierdziła, że najlepiej zawsze być sobą. To właśnie wtedy wie się na sto procent, że ktoś polubił nas, a nie jedną z naszych masek, pod którymi się ukrywamy. To właśnie dzięki jej usposobieniu łatwiej mi było się zaaklimatyzować w tym pełnym nowości świecie.
Ja, pomimo że bardzo podziwiam postawę Lauren, jestem jej całkowitym przeciwieństwem. Zawsze przejmowałam się zdaniem innych, chciałam wyglądać dobrze w ich oczach. Nosiłam wiele masek, mało osób znało moje prawdziwe oblicze. Pragnęłam być lubiana przez innych i chciałam dopasowywać się do ich sposobu życia. Rozumiałam, że to nie było zbyt dobre i muszę brać przykład z przyjaciółki, jednak nie jest łatwo odchodzić od nawyków, które pielęgnowało się przez całe życie. Lecz gdy tańczyłam, nie obchodziło mnie to, co działo się wokół. Wtedy myślałam tylko o towarzyszącej mi muzyce. Taniec był moją wielką pasją. Dzięki niemu mogłam się rozluźnić i zapomnieć o problemach dnia codziennego. To taki mój drugi świat, który miał zdecydowanie piękniejsze barwy od tego, w którym żyłam na co dzień.
Chwilę po moim niespodziewanym spóźnieniu na salę weszła trenerka, co nieco mnie zaskoczyło. Myślałam, że już tu była. Jestem pewna, że gdyby dowiedziała się, że przyszłam już po rozpoczęciu zajęć, musiałabym robić sto pompek czy piruetów, co nie należało do moich ulubionych zajęć.
* * *
– Jak tam, spóźniłaś się? – zapytał ze śmiechem brat, zerkając na mnie, gdy wsiadałam do samochodu po treningu.
– Może trochę, ale nikt tego nie zauważył… W sensie trenerka – odpowiedziałam, zapinając przy tym pasy.
– Musisz się ogarnąć, mała, nie zawsze będę cię wozić – westchnął brat, odpalając samochód.
Szkoła tańca nie znajdowała się daleko od naszego domu, więc niedługo potem byliśmy już na miejscu. Byłam zmęczona, ale w ten przyjemny sposób. Wysiadłam z auta i powoli zmierzałam w stronę drzwi, następnie złapałam za klamkę i weszłam do środka.
– Hej mamo, wróciłam! – rzuciłam, zdejmując buty, po czym wolnym krokiem ruszyłam w stronę schodów, by chwilę później znaleźć się w swoim pokoju. 
Ustaliłyśmy z Lauren, że skoro obydwie mamy wolny weekend, musimy zrobić nocowanie. Moja mama jeszcze nic o tym nie wiedziała, ale stwierdziłam, że nie będzie miała problemu. Doskonale zdawała sobie sprawę, że Lauren nie jest żadnym Louisem i że faktycznie spędzę tę noc u przyjaciółki, zapewne obżerając się pizzą czy innymi tego typu fast foodami. Zaczęłam pakować do torby wszystko, co wpadło mi w ręce. Po kilku minutach zmęczona ciągłym biegiem, położyłam się na miękkim łóżku, patrząc w stronę wielkiego okna, znajdującego się teraz naprzeciwko mnie. Moją uwagę przyciągnął jednak kalendarz, wskazujący, że już dziesiąty sierpnia, czyli zbliżają się urodziny Vicky. Wypadałoby zacząć się zastanawiać nad prezentem dla siostry, a w głowie miałam tylko i wyłącznie pustkę.
Postanowiłam sięgnąć po radę przyjaciółki. Lauren ma tysiąc pomysłów na minutę, więc myślę, że wspólnie powinnyśmy znaleźć rozwiązanie. Założyłam torbę na ramię, po czym zeszłam z powrotem na dół.
– Mamo, proszę, zgódź się… – zaczęłam, ładnie się uśmiechając, doskonale wiedząc, że mama zna już ten sposób.
Niby miałam siedemnaście lat, jednak według mamy nie zwalniało mnie to z obowiązku informowania jej o wszystkich moich wyjściach. Mimo że z całego rodzeństwa ja byłam najmłodsza, mama nadal była przewrażliwiona.
– Co znów kombinujesz, Roxanne? – zapytała, spoglądając na mnie i wycierając dłonie ręcznikiem.
– Mogę dzisiaj nocować u Lauren? – Posłałam jej błagalny uśmiech, a kąciki ust mamy mimowolnie powędrowały ku górze.
– Niech ci będzie. Tylko nie roznieście domu pani Evans! Takie dwie siedemnastolatki to nic dobrego. – Zaśmiała się, opierając o blat.
– Dziękuję mamo, kocham cię! – odpowiedziałam i łapiąc ze stołu ładowarkę, szybko wyszłam z domu, by nie zmieniła zdania.
W drodze do Lauren dalej zastanawiałam się, co kupić siostrze na urodziny. Przeglądałam przeróżne strony internetowe z nadzieją, że dostanę cudownego olśnienia i nie skończy się jak co roku. Do tej pory żaden ciekawy pomysł nie pojawił się jednak w mojej głowie. 
Stanęłam przed domem Evansów i zapukałam do drzwi. Niewielki parterowy domek z białą elewacją i elementami z drewna bardzo mi się podobał. Obok chodnika z kostki rosła równiutko skoszona trawa, a po prawej stronie stały dwie niewielkie palmy. Drzwi otworzyła mi pani Evans. Ta wysoka kobieta o kruczoczarnych włosach była moim wzorem elegancji. I całkowitym przeciwieństwem swojej córki.
– Ooo, cześć, Roxy, miło cię widzieć, wejdź do środka. – Uśmiechnęła się, wpuszczając mnie.
– Dzień dobry – odpowiedziałam, również obdarzając ją miłym uśmiechem.
Dosłownie chwilę później usłyszałam głośne kroki. Nie było wielkim wyzwaniem, by zgadnąć, do kogo one należą. Zaśmiałam się, widząc minę pani Evans, która niedowierzająco patrzyła na swoją siedemnastoletnią córkę. Dziewczyna stała przed nią, trzymając w ręku pluszowego jednorożca, a na głowie miała związane dwie kitki. Wyglądała co najmniej śmiesznie. Jednak to cała Lauren. Każdy, kto jej nie zna, może bez wątpienia pomyśleć, że jest wariatką. Nie dziwiłam się im, gdyż sama na początku naszej znajomości za taką ją uważałam. Jednak gdy pozna się ją bliżej, okazuje się zupełnie inną osobą. 
Okładkę książki widzi każdy, ale jej strony tylko ci, którzy dadzą jej szansę.
Jest niesamowicie piękna, zarówno wewnątrz, jak i na zewnątrz. Jej ciemnobrązowe oczy i kasztanowe włosy zachwyciłyby niejednego chłopaka. To dziewczyna niesamowicie wrażliwa, troskliwa, pomocna. Ale i szalona bardziej niż Joker.
– Roxanne, chodź szybko! – rzuciła i pociągnęła mnie za sobą.
Chwilę później byłyśmy już w jej pokoju. Od razu usiadłam na miękkim łóżku przykrytym różową kołdrą, które stało w rogu pomieszczenia. Sypialnia Lauren była dość duża, jak każde wnętrze jej domu. Nieskazitelnie biały kolor ścian sprawiał wrażenie, że pokój jest jeszcze większy. 
– Mam pewien problem, Lauren – powiedziałam, robiąc krzywą minę i obserwując przyjaciółkę, zamykającą właśnie drzwi.
– Coś się stało? – zapytała z troską w głosie, zajmując miejsce obok mnie.
– To niby nic takiego, ale jak pewnie wiesz, Vicky ma niedługo urodziny. Za niespełna dwa tygodnie. Nie mam zielonego pojęcia, jaki prezent dać jej w tym roku. – Westchnęłam, opierając brodę na dłoniach. 
– Hmm… Faktycznie, poważna sprawa. – Lauren zmarszczyła brwi, wbijając wzrok w ścianę, jakby szukała w niej odpowiedzi. – Wiem, co mogłoby być najlepszym prezentem, ale jestem pewna, że uznasz to za głupi pomysł…
Spojrzałam na nią pytająco, kompletnie nie wiedząc, co właśnie wpadło jej do głowy. Mogło to być totalnie wszystko, zresztą lepsze to niż nic.
– Roxanne, przecież doskonale wiesz, o co mi chodzi… – Spojrzała na mnie z politowaniem.
– Znowu album albo koszulki? Ależ jestem kreatywna… – powiedziałam, kładąc się na łóżku.
Vicky uwielbiała, gdy dawałam jej w prezencie albumy ze zdjęciami z całego roku. Często, gdy je oglądała, bardzo się wzruszała. Oprócz tego projektowałam nadruki na koszulki, które potem wręczałam jej w prezencie. 
– To nie jest taki zły pomysł… Ale nie o to mi chodziło, głuptasie. Dajesz jej to co roku. Nie uważasz, że może to być już nudne? – Zaśmiała się lekko, jakby nie chciała mnie urazić. – Najlepszym prezentem dla niej byłabyś ty.
Głęboko westchnęłam, zakrywając twarz poduszką. Bardzo chciałam ją odwiedzić, było to w ostatnim czasie moim marzeniem, ale wolałam nawet nie wspominać o tym pomyśle rodzicom. Dopóki Vicky nas nie odwiedzi, zapewne nie będziemy się widzieć. Do Australii przylecieliśmy trzy lata temu, więc rodzice nie będą chcieli się zgodzić nawet na taki chwilowy wyjazd przez dość długi czas. To nie tak, że przez ostatni rok ani razu nie widziałam siostry. Po prostu jeżeli już mamy jakieś spotkanie, to tu, w Australii, i to jeszcze od święta. Nie chcą odwiedzić Chicago, jakby bali się, że znowu poczują tę ogromną tęsknotę i więź, która nie pozwoli im wyjechać.
– Lauren, oni w życiu się na to nie zgodzą. Gdy proszę o wyjazd do Vicky, zawsze słyszę odpowiedź: „dopiero przyjechaliśmy, a ty już chcesz wracać”. Mówię im, że nie „dopiero przyjechaliśmy”, a trzy lata temu, jednak, jak pewnie widzisz, bez większych skutków. – Westchnęłam, rozkładając bezradnie ręce. – Nigdy tego nie zrozumiem.
– Spróbować jeszcze raz nie zaszkodzi. – Lauren lekko się uśmiechnęła, zawsze miała pozytywne nastawienie do życia. 
– No dobra, niech ci będzie. – Zaśmiałam się, wiedząc, że i tak nic nie wskóram. – Poproszę ich jeszcze raz, chociaż nie wierzę, że to coś da. Pewnie znowu popsuję mamie humor.
Nagle zza drzwi dobiegł głośny głos pani Evans, zakłócający naszą rozmowę:
– Lauren, przed drzwiami stoi chyba twoje jedzenie!
Spojrzałam pytająco na przyjaciółkę, na co ta się zaśmiała i machnęła ręką. Lauren uwielbia jedzenie, tak samo jak ja. Jesteśmy stworzeniami wszystkożernymi. No może z wyjątkiem niektórych owoców morza.
– Zamówiłam pizzę, zadowolona? – Szeroko się uśmiechnęła, stając w progu.
– Znasz odpowiedź. – Śmiałam się, patrząc na dziewczynę, która już była gotowa do wyjścia. – Oczywiście, że tak.
Tylko czekała na te słowa. Gdyby ktoś postawił na mecie pudło jedzenia, Lauren bez wątpienia byłaby pierwsza. Szybkim krokiem ruszyła w stronę drzwi, by chwilę później znów pojawić się w pokoju.
– Pizza prosto z Włoch – powiedziała, robiąc poważną minę i trzymając w ręku dwa pudełka. 
– Oj, Lauren… Jedzenie idealne dla tancerek, bardzo zdrowe – powiedziałam z przekąsem, patrząc na przyjaciółkę. 
– Czasami można zaszaleć, od tego jest życie – stwierdziła, otwierając pudełko i oglądając na jego zawartość z błyszczącymi oczami. 
– Teraz brakuje jeszcze jednego… – zaczęłam, patrząc na nią.
– O jakim filmie myślisz? – zapytała, przeżuwając kęs pizzy, co mnie rozśmieszyło.
– Doskonale czytasz w moich myślach. Hmm, może być jakieś romansidło? Wspominałaś mi ostatnio o After, jeszcze tego nie oglądałam, a podobno całkiem fajne.
– Jestem na tak – odpowiedziała Lauren, nadal jedząc. – Od dawna chciałam to obejrzeć.
Po zakończeniu filmu moja przyjaciółka, jak to zawsze robiła, zaczęła wymyślać różne scenariusze jego drugiej części. Gdy się dowiedziała, że wychodzi dopiero pod koniec kwietnia, załamała się.
– Szybko zleci – powiedziałam, próbując ją pocieszyć.
– Taa, jasne. – Przewróciła oczami. – Ale idziesz na to ze mną do kina. To nie pytanie, tylko stwierdzenie.
– Ależ oczywiście. – Zaśmiałam się. – Nie ma innej opcji.


ROZDZIAŁ 2

Musimy porozmawiać, Roxanne

Z domu przyjaciółki wyszłam po ósmej, by jeszcze zdążyć na wspólne śniadanie. Nasza rodzina zawsze jadła je razem. Było to nieodłączną częścią naszego dnia, więc nie mogłam zaburzyć tego harmonogramu. Lauren oczywiście chciała, żebym została dłużej, ale ja byłam nieugięta i tłumaczyłam, że niedługo zrobimy takie nocowanie u mnie. Dziewczyna odpuściła dopiero po piętnastu minutach mojego nieustannego podawania argumentów. Kwadrans później stałam już pod drzwiami domu. Zastałam moją mamę krzątającą się w kuchni. Odstawiłam torbę i ruszyłam, by jej pomóc. Postanowiłam poruszyć także temat urodzin Victorii, choć nie byłam pewna, czy to na pewno dobry pomysł.
– Cześć, mamo – przywitałam się, wyjmując przy tym pudełko herbaty z szafki.
– Cześć, córeczko, nawet nie zauważyłam, kiedy wróciłaś. – Uśmiechnęła się, patrząc na mnie przelotnie. – Jak było?
– Bardzo dobrze, dom Evansów nadal stoi cały. – Zaśmiałam się, obracając się w jej stronę.
– Masz szczęście – odpowiedziała, wyjmując coś z lodówki.
– Mamo, mogę o coś zapytać? – zaczęłam niepewnie, patrząc na każdy jej ruch.
– Ależ śmiało, pytaj – odpowiedziała, kładąc rzeczy na blacie.
– Coś czuję, że nie będziesz zadowolona… – Westchnęłam, czekając na reakcję mamy. Roxanne, nie w ten sposób, znowu źle to rozegrałaś.
– O co chodzi? – zapytała poważniej, tym razem poświęcając mi całą swoją uwagę.
Dobra, raz się żyje. Moja mama chyba nie jest stworzeniem, które pożera w całości, więc może wyjdę z tego cało. Przynajmniej tak mi się wydaje.
– Wiesz, że niedługo są urodziny Vicky, prawda? – zapytałam, a mama pokiwała potwierdzająco głową. – Więc mam propozycję na idealny prezent dla niej. Tylko wy pewnie nie postrzegacie tego tak jak ja. Moglibyśmy więc pojechać do Vicky na jej urodziny? – mówiłam powoli, przyspieszając przy ostatnim zdaniu, a mama patrzyła na mnie, pijąc przy tym wodę.
– Wiesz, że dostać się na drugi kontynent nie jest tak łatwo… – Westchnęła, patrząc przed siebie. – Ja trzy lata temu nie chciałam wyjeżdżać z Chicago. A poza tym ty teraz chodzisz do szkoły, nie możesz tak po prostu wyjechać. To trochę bardziej skomplikowane. Proszę, podaj mi mleko.
Posłusznie zrobiłam to, o co poprosiła. Nie chciałam już drążyć tematu i psuć mamie humoru. Zresztą nie czułam rozczarowania. Spodziewałam się tej odpowiedzi od początku rozmowy. Mam wrażenie, że i tak nie udałoby mi się przekonać jej do tego wyjazdu. Jest uparta tak samo jak ja. Zresztą nawet tata twierdzi, że tę cechę mam zdecydowanie po niej.
Po południu wzięłam się za szukanie zdjęć na urodziny Vicky. Tak więc kolejny raz siostra dostanie na urodziny album i jakąś koszulkę. Nie miałam pojęcia, co w tym roku może znaleźć się na bluzce. Moja głowa kolejny raz pokazała, że nie mam w sobie nic z kreatywności. Stwierdziłam, że znów sięgnę po pomoc mojej przyjaciółki, która pomaga mi nawet w takich błahostkach. Wzięłam telefon do ręki i wybrałam numer.
– Cześć, Lauren. Masz może pomysł na nadruk na koszulkę dla Vicky? – zapytałam, wzdychając.
– Pomysł z wyjazdem nie wypalił? To już kolejna twoja porażka. – Zaśmiała się.
– Wiesz, moją mamę ciężko przekonać do takich wyjazdów. Sama znasz kilka upartych osób i wiesz, jak to jest… – Usłyszałam śmiech przyjaciółki, która pewnie pomyślała o mnie. – Z tą przeprowadzką do Australii tata też musiał dawać niezłe argumenty, by się zgodziła.
– Nie zaprzeczysz, że przeprowadzka tutaj była jedną z najlepszych rzeczy w moim i twoim życiu – powiedziała, a ja się uśmiechnęłam. – A co do nadruku, to nie mam pojęcia. Może teraz się nad tym zastanowimy, bo zabieram cię na rowery. Nie ma wymówek.
– Wchodzę w to – odpowiedziałam, wyglądając przez okno. – Nie mam ochoty już się dłużej tym zamęczać.
– Za dziesięć minut jestem pod twoim domem – powiedziała, po czym się rozłączyła.
Podeszłam do szafy i czując, że o tej godzinie może być już gorąco, wyciągnęłam z niej białą bluzkę na ramiączkach i brązowe bermudy. Przebrałam się i zeszłam na dół, spinając szybko włosy.
– Mamo, idę na rowery z Lauren! – krzyknęłam, wychodząc z domu. 
Wzięłam rower i wyjechałam na chodnik, gdzie czekałam na przyjaciółkę. Minęło pięć minut, a jej nadal nie było. Po dziesięciu minutach też się nie zjawiła. Piechotą idzie się około piętnastu, ale rowerem jedzie się zdecydowanie szybciej. Wreszcie na horyzoncie zauważyłam mały czarny punkcik, pędzący w moją stronę. Uniosłam dłoń nad oczy, by zakryć się przed słońcem, i dokładniej się przyjrzałam. Tak, to nie kto inny, jak Lauren.
– I to niby ja jestem spóźnialska? – zapytałam, krzyżując ramiona, gdy przyjaciółka stanęła obok mnie. – Czekałam na ciebie całe piętnaście minut!
– Oj, już nie przesadzaj, ciesz się, że nie dwadzieścia… – Lauren westchnęła, przewracając oczami.
– Piętnaście minut stania na dworze, plus jeszcze te dziesięć, gdy się przebierałam… – Śmiałam się, wyliczając minuty na palcach. 
– Dobra, chodź już, bo kolejne piętnaście spędzimy na słuchaniu ciebie – odpowiedziała, odjeżdżając już kawałek do przodu. 
Zadowolona, że udało mi się ją trochę zdenerwować, również wsiadłam na rower, po czym do niej podjechałam.
– To gdzie jedziemy? Na herbatkę do jakiejś kawiarni? – zapytałam, patrząc na przyjaciółkę. 
– Mi pasuje. – Lauren uśmiechnęła się.
– Mam taką ochotę wskoczyć do morza… – powiedziałam, gdy przejechałyśmy już kawałek drogi.
– Mogłaś mówić wcześniej, to wzięłabym strój kąpielowy. Aż mi teraz szkoda, taka piękna pogoda…
– Wiem, nie pomyślałam, ewidentnie mam sklerozę. – Pokręciłam głową, po chwili coś sobie przypominając. – Ja też nie mam przy sobie stroju.
– O twojej sklerozie wiem od całych trzech lat – odpowiedziała i obydwie zaczęłyśmy się śmiać.
Po jakichś dziesięciu minutach dojechałyśmy do wyznaczonego wcześniej miejsca. Postawiłyśmy na niedaleko położoną kawiarenkę, często odwiedzaną przez uczniów naszej szkoły. Samo miejsce miało w sobie niezwykły urok. Zwisająca nad drzwiami fioletowa wisteria dodawała niemal paryskiego klimatu. Cały, nieduży zresztą, budynek pokryty był jasnoróżową farbą z dodatkami bieli. Odstawiłyśmy rowery w wyznaczone miejsca i weszłyśmy do środka, poruszając przy tym niewielki dzwoneczek. 
– Patrz, kto tam siedzi – powiedziała szeptem Lauren, delikatnie wskazując na stolik przed nami.
Spojrzałam we wskazaną przez nią stronę. Przy jednym ze stolików siedzieli nasi znajomi. Kilkoro z nich chodziło z nami do klasy, a dwójka do wyższych klas. Zauważyłam Charlotte i Veronicę, a obok nich siedzieli Julia i Nicolas. Lauren zaczęła iść w ich stronę, a ja ruszyłam za nią. 
– Możemy się przysiąść? – zapytałam, uśmiechając się lekko.
– Oczywiście – odpowiedział Nicolas, przesuwając się.
Zaczęliśmy rozmawiać i dopiero po kolejnych dziesięciu minutach przypomniało mi się, że nic nie zamówiłyśmy, a w zasadzie taki był nasz cel.
– Lauren, a my będziemy coś jeść? – zapytałam przyjaciółki, śmiejąc się.
– Kompletnie o tym zapomniałam – odpowiedziała, wzdychając i wstałyśmy, by coś zamówić.
W kawiarni wszyscy siedzieliśmy jeszcze przez godzinkę. Pierwsza wstała Veronica, biorąc swoją torebkę.
– Przepraszam, kochani, ale umówiłam się z kimś i muszę lecieć… – tłumaczyła się.
– Dziewczyno, ty się nie tłumacz, tylko leć się szykować. – Zaśmiałam się, domyślając się, że chodzi o jakiegoś chłopaka. Veronica się zarumieniła, potwierdzając moje domyślenia.
– Ale powiedz nam potem, jak on się nazywa – dodała Julia, gdy jej przyjaciółka już wychodziła.
Veronica jeszcze tylko się do nas uśmiechnęła i wyszła. Widziałam, jak wzrok Nicolasa odprowadza Veronicę. Patrzył na nią, aż nie zniknęła nam z oczu.
– Mam pomysł – powiedziałam, próbując oderwać chłopaka od myśli o Veronice, bo najzwyczajniej było mi go szkoda. – Może przejdziemy się na plażę? 
Zauważyłam, że kąciki ust na twarzy Nicka się podniosły. Wiedziałam, jak łatwo poprawić mu humor. Tutaj każdy kocha siedzenie na piasku lub surfowanie, dosłownie każdy. A ten blondyn w kręconych włosach, idąc z deską surfingową, mógłby znaleźć się na okładce „Sports Illustrated”.
– Za chwilę będę, skoczę po kąpielówki – powiedział chłopak i ruszył w stronę schodów, gdyż kawiarnia należała do jego rodziny, a jego dom mieścił nad nią.
– To ja w takim razie też za chwilę wrócę, dajcie mi pięć minut – dodała Charlotte, siostra chłopaka.
Chwilę później szliśmy już nad wodę. Czułam, jak promienie słońca otulają moją skórę, z każdym dniem widoczniej zmieniając jej odcień. Trzymałyśmy z Lauren w rękach koszyk, który dała nam mama rodzeństwa. Obok nas szła Julia z kocem, a Nicolas z Charlotte nieśli jakieś podręczne rzeczy. Już nie chciało mi się wracać do domu po strój kąpielowy, więc stwierdziłam, że usiądę na piasku i będę się wygrzewać w słońcu, co samo w sobie również było przyjemne.
– Ej, co wy sobie wyobrażacie? – zapytał niespodziewanie Nicolas, podchodząc bliżej nas.
– O co chodzi…? – zapytałam niepewnie, patrząc na niego.
– Oddajcie ten koszyk. Nie może być tak, że dziewczyny niosą rzeczy najcięższe rzeczy – powiedział, a ja zaśmiałam się na jego słowa i przewróciłam oczami.
– No tak, typowy chłopak nie może znieść, że dziewczyny mogą być silniejsze – powiedziała Lauren, oddając mu koszyk. – Masz, siłaczu.
Od plaży dzieliło nas około dwudziestu minut drogi wolnym krokiem, ale dzięki miłej atmosferze upłynęło to niezwykle szybko. 
Zdjęłam buty, by móc poczuć pod stopami gorący piasek. Zamknęłam oczy. Uwielbiałam to uczucie, mimo że ziarenka czasem były naprawdę parzące. Przypominało mi to czasy, gdy jako małe dziecko jeździłam z rodziną i ich znajomymi nad jezioro. Ogarnęła mnie melancholia, jednak szybko się z niej otrząsnęłam, nie dając tej chwili słabości popsuć mi dnia.
Rozłożyłyśmy koc na niemal pustej plaży. Znaleźliśmy tu swój zakątek, o którym niewiele osób wiedziało, dlatego zawsze mieliśmy go dla siebie. Mimo że kochałam Chicago, plaży podobnej do tej nigdy nie spotkałam. Ceniłam to, że w każdej chwili mogę wyjść z domu i znaleźć się tutaj. Czując na sobie podmuch gorącego wiatru, odwróciłam się w kierunku morza i mój wzrok zatrzymał się na Nicolasie, stojącym właśnie na desce. Zaśmiałam się na samą myśl, że niektórzy twierdzili, że jesteśmy dla siebie stworzeni. Byłam z tym chłopakiem jak ogień i woda. To mój najlepszy przyjaciel, ale zdążyłam poznać go już tak dobrze, że jestem w stanie z pełną świadomością stwierdzić, że jako para długo byśmy nie wytrwali.
Podczas gdy Nicolasa ciągnęło do morza, ja byłam ogniem, a te żywioły raczej nie szły w parze.
* * *
Do domu wróciłam około siedemnastej. Na dworze nadal było ciepło, jednak promienie słońca nie parzyły już tak bardzo jak w południe. Przekroczyłam próg domu, rozkoszując się przyjemnym chłodem, gdy usłyszałam poważny głos taty:
– Musimy porozmawiać, Roxanne.
Zawsze, gdy słyszałam te słowa, czułam, jak stres rozlewa się po moim ciele.
Przełknęłam ślinę i zaczęłam obliczać szanse na wyjście z tego cało. Zdawałam sobie jednak sprawę, że nie miał kto na mnie naskarżyć. Chyba że nauczyciele, ale ich raczej wykluczam. Pani Evans też nie wchodziła w grę. Kompletnie nie miałam pojęcia, o co chodzi. Jedno było pewne. Ten głos nie wróżył nic dobrego. Zawsze, gdy rodzice mówili takim tonem, oznaczało to, że coś przeskrobałam. Rzuciłam torebkę, nie dbając, gdzie upadnie i wolnym krokiem ruszyłam w stronę salonu. Nie miałam pojęcia, o co chodzi. W ostatnim czasie naprawdę nic strasznego nie zrobiłam. Przynajmniej tak mi się wydawało. 
– Roxanne, usiądź tu – polecił tata, wskazując miejsce naprzeciwko siebie.
Jego głos brzmiał tak zimno, że aż przeszły mnie ciarki. Posłusznie usiadłam we wskazanym wcześniej fotelu. Nastała cisza, którą bałam się przerwać. Mogła zwiastować burzę, a ja wolałam, by spadł z niej tylko lekki deszcz.
– Domyślasz się, o co chodzi? – zapytała chłodno mama.
– Ja… Nie mam pojęcia – odpowiedziałam cicho, błądząc wzrokiem po podłodze, by tylko nie spojrzeć rodzicom w oczy.
– Ostatnio przez przypadek podsłuchałem twoją rozmowę z pewną osobą… – zaczął tata.
Od razu przez moją głowę przeszło mnóstwo nazwisk. Nie miałam pojęcia, o jaką rozmowę może chodzić. Z Lauren? Z mamą? Czy może z panią Riley? Zmarszczyłam brwi. Nie miałam przecież nic do ukrycia.
– A mianowicie twoją rozmowę z mamą – dokończył już trochę mniej groźnie tata, dając mi odpowiedź na kotłujące się w głowie pytania.
Co? O czym takim mogłam rozmawiać z mamą, że są tak źli? Teraz tata nie wytrzymał i zaczął się śmiać. Byłam zdezorientowana, a moja mina pewnie mówiła to sama za siebie. Nie wiedziałam, jak mam to rozumieć. Ciekawość kolejny raz zapukała do drzwi.
– Twoja mina jest świetna. – Mama śmiała się do mnie.
Nie mogłam nic powiedzieć. Siedziałam wbita w fotel i patrzyłam na zwijających się ze śmiechu rodziców. Miałam teraz w głowie milion pytań.
– Córciu, tata mnie ostatnio do czegoś namówił… – powiedziała mama, patrząc na swojego męża. – Znowu.
– Uprzedzam, nie było to łatwe zadanie – przerwał jej tata, nadal się śmiejąc.
– A więc… O co chodzi? – zapytałam niepewnie, przenosząc wzrok z mamy na tatę.
– Dobra, przejdźmy do sedna – powiedział tata i głęboko odetchnął, próbując przestać się śmiać.
– Mamy cztery bilety do Chicago – dokończyła szybko mama, wyprzedzając swój napad śmiechu.
Zamarłam. Jeszcze nie dotarło do mnie to szczęście, które za chwilę pewnie mnie dopadnie i obejmie swoimi rękoma najsilniej jak tylko może.
– To niemożliwe… – Tylko tyle byłam w stanie powiedzieć, jednak pod tymi słowami kryło się szczęście, którego nie czułam od dawna.
– Nie wiem, jakim cudem twojemu tacie udało się mnie namówić. – Mama ze śmiechem kręciła głową.
– Ja sam byłem w szoku, że się zgodziłaś – mówił tata, a na jego twarzy pojawiał coraz szerszy uśmiech.
Czyli ta scenka była specjalnie przez nich wyreżyserowana i idealnie odegrana. Tylko chyba te śmiechy nie były zaplanowane. Świetnie. Jednak nie mogłam się na nich złościć. Byłam tak bardzo szczęśliwa, jak nigdy dotąd. Miałam ochotę wyjść na ulicę i zacząć skakać ze szczęścia, tańczyć ze wszystkimi z naszego miasteczka nawet podczas największej ulewy. Ale nie byłam w stanie. Siedziałam wciśnięta w fotel, cały czas z takim samym wyrazem twarzy. Ze śmiechu rodziców wnioskuję, że musiało to wyglądać komicznie. Roxanne bez możliwości ruchu, z otwartą szeroko buzią i oczami. Dopiero po chwili zalała mnie ogromna fala szczęścia, zatapiając zszokowanie. Wręcz rzuciłam się na rodziców, przytulając ich z całej siły.
– Dziękuję, dziękuję, jesteście najlepsi na świecie! – krzyczałam, próbując opanować swoją radość.
– Tylko… wyjeżdżamy za dwa dni – powiedział powoli tata, czekając na moją reakcję.
– To cudownie! Nie mogę się doczekać! Mogłabym wyjechać nawet teraz! – wypaliłam, nie panując nad emocjami.
Po moim policzku zaczęły płynąć łzy, oczywiście spowodowane wielkim szczęściem. Jak te wynikające ze smutku starałam się ukrywać, tak te radości ani trochę mi nie przeszkadzały. Nie da się opisać tego uczucia. To tak, jakby stało się coś niemożliwego. Nagle z mojej twarzy momentalnie zniknął uśmiech. Coś mi się przypomniało…
– Mamo, a co ze szkołą? – zapytałam niepewnie, myśląc, że zapomniała.
– Masz pozwolenie na ten wyjazd. Rozmawiałam już z dyrektorem. Jest sympatycznym i wyrozumiałym człowiekiem. Zrozumiał naszą sytuację – odpowiedziała, a ja odetchnęłam z ulgą.
– A Leo już o tym wie? – zadałam kolejne pytanie. 
– Jeszcze nie, jest z kolegami na boisku. Gdy tylko wróci, powiemy mu o tym – oznajmiła mama, a z jej twarzy nie schodził uśmiech. Widać było, że też ogromnie się cieszyła. – Ciekawe, co on o tym sądzi. 
Po chwili znów zaczęliśmy się z radości przytulać. Gdy wreszcie się od siebie oderwaliśmy, szybko pobiegłam na górę i pierwsze, co zrobiłam, to zadzwoniłam do Lauren.
– Ty płaczesz czy się śmiejesz? – zapytała, gdy tylko usłyszała mój głos.
– I to, i to! Jejku, jestem taka szczęśliwa! – mówiłam, naprawdę bardzo podekscytowana.
– Spokojnie, powoli i od początku. Co się stało? Opowiadaj – wydusiła Lauren, cały czas się ze mnie śmiejąc.
– Lecę do Vicky! – krzyknęłam.
– Ale o pół tonu ciszej, cały czas cię słyszę. I nie zdziwię się, jeśli moi rodzice też! – skomentowała dziewczyna, a ja wyczułam w jej głosie zaskoczenie pomieszane ze szczęściem. 
– Przepraszam, ale jestem tak bardzo szczęśliwa! – próbowałam mówić ciszej, chociaż naprawdę nie mogłam powstrzymać radości.
– A na jak długo wyjeżdżasz? Nie na zawsze, prawda? – zapytała trochę poważniej, wiedząc, jak bardzo o tym marzyłam jeszcze dwa lata temu.
– No co ty, rodzice by się na to w życiu nie zgodzili. Przecież chodzimy do szkoły. – Zaśmiałam się.
– Faktycznie, ten argument mnie uspokoił. Jak widzisz, wszystko jest możliwe – mówiła, a w jej głosie słyszałam radość.
Nagle usłyszałam, jak ktoś otwiera drzwi.
– Lauren, muszę kończyć, pogadamy później. Buziaki – powiedziałam do przyjaciółki, automatycznie ściszając głos i rozłączając się, szybko zbiegłam na dół.
Było dokładnie tak, jak myślałam. Do domu wszedł Leo. Bardzo chciałam zobaczyć jego reakcję. Śmiać mi się chciało, jak rodzice znów zaczęli odgrywać tę samą scenkę, co przy mnie. Z tej perspektywy wyglądało to naprawdę zabawnie. Brat wyglądał na wystraszonego. Być może naprawdę coś przeskrobał i myślał, że rodzice się o tym dowiedzieli. Najlepszy był moment, gdy nasi rodziciele wreszcie powiedzieli, o co tak naprawdę chodzi. Specjalnie przybliżyłam się wtedy do ściany, oddzielającej mnie od salonu.
– Jedziemy do Chicago! – krzyknęli rodzice.
Leo stał, patrząc na nich i nic nie mówiąc. Wyglądał dosłownie jak posąg, którego wystarczy dotknąć i się przewróci.
– Żartujecie? – zapytał, zbity z tropu.
– To prawda – powiedziałam, wchodząc do salonu z ogromnym uśmiechem na twarzy.
– Powiedzcie, że to nie sen… Powrót tam był moim marzeniem od jakiegoś czasu! – powiedział Leo, zupełnie nie przejmując się studiami, a ja zauważyłam, że ma załzawione oczy.
– Tylko wiedzcie, że jedziemy tam tylko na jakiś czas – dodała jeszcze poważnie mama.
Podeszłam do nich, zachęcając do wspólnego przytulasa.
– Tortilla! – To była jedna z nazw naszych uścisków.
* * *
W końcu nadszedł dzień, gdy wszystko miało się zmienić, a jednocześnie powrócić do najlepszego porządku. Stanęłam przed otwartą różową walizką, którą dostałam na swoje szesnaste urodziny od Lauren i zastanawiałam się, co w nią spakować. To od zawsze był jeden z największych dylematów mojego życia. Szkoda, że nie wymyślili jeszcze czegoś takiego jak teleportacja. Z chęcią bym skorzystała, przenosząc cały swój pokój. Moje piękne marzenia przerwała mama, otwierając drzwi i stając w progu.
– Roxanne, tylko żeby cię na pokład wpuścili. Z takim bagażem, jaki ty zwykle pakujesz, może być ciężko – powiedziała, krzyżując ramiona i opierając się o framugę.
– W razie czego popłynę jakimś statkiem – odpowiedziałam, wzruszając ramionami i niedbale przekładając kilka bluzek z jednej kupki na drugą.
– Jesteś niemożliwa. – Mama pokiwała głową z uśmiechem.
Po tych słowach wyszła z pokoju, a ja zostałam sama z wielkim bałaganem i w głowie, i w pokoju. Musiałam się dalej pakować. Wzięłam głęboki wdech i zaczęłam wszystko układać. Obok walizki położyłam ubrania oraz wiele innych rzeczy, które według mnie są najbardziej potrzebne. Zaczęłam wszystko pakować, błagając w myślach, by się zmieściło i nie przekroczyło dozwolonej wagi. Nie wiem, co by rodzice mi zrobili, gdyby się okazało, że trzeba płacić za nadbagaż. Spojrzałam w ekran telefonu. Jest dopiero siódma rano, więc zdążę jeszcze pójść pożegnać się z przyjaciółką. Westchnęłam i włożyłam pierwszą bluzkę do walizki.
Po godzinie wszystko było już gotowe. W tym czasie zdążyłam nawet spakować podręczną torbę. Sama się zdziwiłam, że zrobiłam to z taką prędkością. Spojrzałam na zegarek i stwierdziłam, że lepiej pójść wcześniej do Lauren. Późniejsze najście mogłoby skutkować jej spóźnieniem do szkoły. Wstałam więc, odstawiając różową walizkę w róg pokoju. Zbiegłam na dół i po poinformowaniu mamy, że idę pożegnać się z przyjaciółką, wyszłam. 
Po niepełnych piętnastu minutach zapukałam do drzwi domu rodziny Evans. Oczywiście nie wyjeżdżałam na zawsze, ale nie mogłabym wyruszyć w podróż nawet na dzień czy dwa bez pożegnania z Lauren. 
Z uśmiechem na ustach wpatrywałam się w niewielkie palmy, których liście nieco się kołysały, poddając się lekkim podmuchom wiatru. Gdy drzwi się otworzyły, szybko odwróciłam głowę, chcąc zacząć mówić. Blask oczu zniknął, gdy drzwi otworzył mi Olivier. Czasem bałam patrzeć mu się w oczy, które ciemnobrązowe jak dwa lśniące kasztany, skrywały w sobie mrok. Odnosiłam silne wrażenie, że kryje się w nich coś, czego chłopak nie chce pokazać. Od zawsze mi się zdawało, że znają one jakąś tajemnicę, której nie mogą nikomu powierzyć. Do tego ta czarna koszulka idealnie przylegająca do umięśnionego ciała…
– Cześć, Roxanne – przywitał się chłopak, wyrywając mnie z rozmyślania, a mi automatycznie zrobiło się głupio, jakby mógł czytać w moich myślach.
Zresztą sądząc po tych ciemnych oczach, wcale nie wydawało się to takie niemożliwe. Miałam wrażenie, że przeszywają moją duszę na wylot, poznając największe skrywane przeze mnie sekrety.
– Cześć, Olivier, miło cię widzieć – odpowiedziałam, uśmiechając się, jednak szybko spuszczając wzrok. – Jest może Lauren?
Chwilę po moich słowach zza chłopaka wybiegła przyjaciółka, od razu przytulając się i o mało nie zrzucając mnie ze schodów.
– Będę za tobą tęsknić… – wyznała smutno.
– Wyjeżdżasz? – zapytał Olivier, który nadal stał w drzwiach, a ja miałam wrażenie, że wyczułam w jego słowach nawet trochę zainteresowania.
– Tak, na urodziny Vicky… – odpowiedziałam, patrząc na niego.
– Czyli wracasz do Ameryki? – zapytał jeszcze, upewniając się.
– Tak, ale na niedługo. Tak bardzo się cieszę! – Uśmiechnęłam się, tym razem mówiąc całkowicie szczerze.
– Prawie o czymś zapomniałam!
Po tych słowach Lauren szybko wbiegła do wnętrza domu tylko po to, by za chwilę wrócić z paczką pełną słodyczy. Jest przekochana.
– Oj, Lauren, nie trzeba było! 
– Musisz mieć przy sobie kawałek nas. A skoro nie możemy pojechać z tobą, to zabierzesz te słodycze. Muszę o ciebie dbać. – Uśmiechnęła się, podając mi pudełko.
– Wiesz, że jesteś najlepszą przyjaciółką na świecie? – zapytałam, przytulając ją.
– To oczywiste. Tylko pamiętaj, ja też czekam na słodycze z USA… – powiedziała, robiąc słodką minkę.
– Oczywiście. Obiecuję, że przywiozę ci całą walizkę!
– Lauren, bo spóźnisz się do szkoły. – Usłyszałam głos Oliviera.
– To ja lecę, kochana, miłej podróży – powiedziała, jeszcze raz mnie przytulając. – Pamiętaj, za każdym razem masz odbierać ode mnie telefon, bo w przeciwnym razie się obrażę!
– Miłej nauki Lauren, kocham cię! – powiedziałam, już schodząc ze schodów. – I zawsze będę odbierać, ty masz robić to samo!
Podczas drogi do domu mijający mnie kierowcy samochodów dziwnie się na mnie patrzyli. Nie było to dla mnie zaskoczeniem, gdyż dziewczyna niosąca wielkie pudło, przez które nie było widać jej twarzy, musiała naprawdę śmiesznie wyglądać. Po piętnastu minutach dotarłam z powrotem do domu. Pobiegłam szybko do swojego pokoju, od razu zamykając za sobą drzwi. Odłożyłam pudełko na łóżko i usiadłam obok niego. Westchnęłam, patrząc na walizkę, która stała już spakowana w kącie. Obok niej leżała podręczna torba. Znów poczułam, jak oblewa mnie fala szczęścia. 
Wrócę tam, gdzie wszystko się zaczęło.
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